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OZIĘBNĘ POLITYCZNO SPOŁECZNO - LITER AON
Prenumerata wynosi z odbieraniem w Administracji miesięcznie 400 mk„ z odnosze- 
aiem 1 przesyłką pocztową 450 mk. Cen.'y o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltowy lub jego mlajsce 160 mk„ druga 1 trzacla 14.0 mk., czwarta 120 mk. za 
w.jrsz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed krokiką 1 pod telegramami 140 mk. za 
v t t u ,  Nekrologi po marak 140 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 40 marek za wyraz.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 % droższe.
20

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marjl|41, otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. Nadesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych. Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty Instytucji prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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ul. P a c n y  M a r j i  19.

P r o g r a m  od p o n ie d z ia łk u  17 
l ip c a  i dn i n a s tę p n y c h .

Dla młodzioży dozw olo ie .

N a jp o tę ż n ie jsz y  a m e r y k a ń s k i  s e r j e w y  o b ra z  w y tw ó r n i  .U n iv e r s a l  F i lm  M a n u fa c tu r in g  Co L  t ł *  w  N ew  J o r k u

„Czerwona Rękawiczka"
5 - t*  S e r j a

sensacyjnego amerykańskiego U |  0  0% f *  A H f  Akcja rozgrywa się W
dramatu w G aktach p. t. i w  ■  W m  W % M 3 § M % M W w  krajach południowo zacho-

dnich Ameryki.
W roli głównej najodważniejsza artystka na świec e M A R J J t  W A L C K M P  

ANONS: W krótce demonstrowana będzie 6-ta sarja „CwrtOMj R«k8Wiczki“ (dokończenie) pt. GARDZIEL ŚMIERCI.

Stanowisko stronnictw większości.
Konferencja przywódców stronnictw 

większości wydala następujący komu­
nikat:

P. Naczelni* Paustwa oświadczył w 
piśmie do p. Mirszałka Sejmu, łe .po  nie­
udanej próbie doprowadzenia atroniiotar 
sejmowych do kompromisu, nie mola 
wziąć udziału w pracy p. Korfantego, 
desygnowanego przez Korniej# Nł* cną pt 
pretnjera* i ze, .nie cacąo w niezem prze­
szkadzać p. Korfantemu w jaga prasy 
nad utworzeniem rządu, oświadcza, że 
będzie jednak zmuszony w najbliższym 
esasie orząd swój złożjć*.

Stronnictwa, które spowodowały de- 
Fygnację posła Korfantego przez keaisję 
główną na premjera, eświaścsnją, le czy­
niąc to, bynajmuiej nim z m ie r z a ły  
i n ia  z m ie r z a ją  da  w y w o ła n ia  
p r z e s i le n ia  a a  a ta n a w isk u  
N a cz e ln ik a  P a ó a tw e , któreby w 
nasze życie państwowe, wstrząśnięte od. 
szeregu tygodni przesileniem gabineto- 
wena, wprowadziło nowe, ciężki* zamie­
szanie.

Ponieważ niawiademe były motywy
zapowiedzi p. Naczelnika Państwa, ie zło­
ży swój urząd, a w ssseegdlnośsi, sny 
p. Naczelnik Państwa zapowiedź tą nety 
nił z powodu osoby preajera , posła Kor­
fantego, czy też *e względów stoelnisn 
prawno-konstytnsyjnysb, pesłowie Fede- 
rowicz i Rosset udali sią de Belweder*, 
prosząc p. Naczelnika Państwa e bliższa 
(kreślenie swego stanowiska.

P. Naczelnik Państwa sasnaezjł, że 
decyzja jego niezależną jest od eseby 
premjera, że byłby ją powniął bez wsglę 
da na to, kts byłby prses Komisją głów 
ną desygnowany na premjera. P. Naczel­
nik Państwa nwala bowiem zasadniese 
za złą, acz prawomocną, interpretaeją 
małej konstytucji, daną przez uchwałę

sejmową z dnia lś-go czerwca, a przeka 
zująeą p. Naczelnikowi Państwa tylko 
iniejatjwą W sprawie tworzenia rządu, 
Komisji głównej sad prawo desygnacji. 
P. Naczelnik Państwa jsst zdanie, i a  
uchwała ta uniemożliwia mu utworzenie 
samoistnie rządu, sad webeg nieudanej 
próby doprewudsenia do porozumie*!** 
stronnictw powziął zamiar złożeń!* urzędu,

Slrennietwa większe śii stwierdzają, 
że wniosek PPS, dotyczący raasompcji 
uchwały i dn. 16 czerwca, znajduje się 
w Komisji konstytucyjnej de meryteryet- 
nego rozpatrzeni*. Stronnictwa wspom­
niane uświadamiają sobie, le na nieb, 
Jako na w ię h m o ś c i  s e jm o w e j ,  
s p o c z y w a  o b o w ią z e k  je k n a j-  
s z y b n z e io  z l i k w i d o w a n i a  
p r z e s i le n ia  r z ą d o w e g o , którego 
prseciągnnie sią musiałoby dla państwa 
ntepowetenane spowodewać szkody poli­
tyczne t finansowe.

Ody rządowi p. Śliwińskiego odno­
wiono w Sejmie sanfania, a tern sanem 
niemoiUwe stałe sią konstytucyjne dslize 
jego urzędowanie, eo podcięła p. Nassel- 
nik Państwa, — gdy aa konferencji w 
Belwederze stronnictwa mniejszości opo­
wiedziały sią przeciwka rządowi porozu­
mienia, a następnie p. Naczelnik Peń- 
stwa sreekł się inicjatywy, — gdy Ko­
misji ffłśwnej przypadł w udziale obo­
wiązek desygnowania prea jera  głośna i 
stronnictw większości, — ni* może byś 
prólni, leca m u si p o w s tn ś  r z ą d  
na p o d s ta w ia  t s j i *  d e s y -  
■ii a s  j i.

Ntesależnie ud utworzenia neweg* 
gabinetu, stronnictwa większości będą w 
dalszym ciągu dokładały starań, ażeby 
się wytworzyły podstawy dla porozumienia.

List posła Zagórskiego.
W rozrzuconym prze* aekretarjat N 

P. R. paszkwilu znajduję zarzut, że wy­
stępowałem wobec N. P. R.

....z propozycją głosowania przez Klub 
N. P. R. za kandydaturą Korfantego w 
Komisji głównej, obiecując w zamian po­
moc finansową z Ameryki na wybory*.

Otóż stwierdzam, że w swoim czasie 
wysłany byłem przez Klub N. P. R. do 
Ameryki po tę właśnie pomoc na wybo­
ry, że mnie pan prezes Chądzyński sam 
do p. Paderewskiego skierował i le ja 
istotnie uzyskałem i do kasy N. P. R. 
oddałem pięć miljonów n e re k  w Amery­
ce otrzymane. Stwierdzam jednak, le te 
pieniądze nfe były od p. Paderewskiego,

ale ód Zwią tku  nar.  polskiego, przy ozem 
mi Związek obiecał dalszą pomoc, o ile 
N. P. R. zajmie stanowisko sgodne z in­
teresami robeteików polskich. W cserwcu 
otrzymałem z Ameryki list prezesa Zwią 
zku s dnia 3-g* maja r. b., w k*6rym 
tenże tak określa stanowisko patrjotów a- 
merykańskich do N. P. R,:

.Nasze uczucia są dla Was jak naj­
szczersze i pragnęlibyśmy gorąco wytwo­
rzenia w kraju silnej robotniczej partji na­
rodowej. I  walamy jednak i proszę, abyś 
Pan te otwarcie wszystkim kolegom swoim 
zakomunikował, że Wasza psrtja winsa 
być silniej narodową, że ona nie powin­
na kobieto* ać nieustannie z przewrotow­

cami, ani nie powinna się zazdrośnie egią- 
dsć, czy jej przypadkiem socjabści nie 
przelicytują, nie ma dla pozyskania lub 
utrzymania jednostek do ich ambieji 1 pry 
waty się nsginąć, aJu powirma byó partją
0 niezłomnych zasadach narodowych, par- 
tja poszanowania wiary i narodowych pod 
staw rozwoju, psrtją odrzucającą obcer 
wpływy i obce socjalłstyozno-germańikie 
doktryny.

.Gdyby z Waszego poselskiego gro­
na wybił* się ponad waselkie pr*#a*kcdy 

Yeftntnt formeeja takiej partji, gdyby ona 
przy p.iuoey Korfantego złączyła się z 
robotnikami na Siącku, wsrtoby wszystko 
odśfć, aby wam dopomódz. A!e jeżeli z 
Waszego stanowiska nccjalizra radykalny
1 bolszewiim korzyści ciągną, nie podob­
na W ę* liczyć na pomoc zorganizowane-, 
go Wjchcdźtwa.

.Mamy najgłębsze i na boleśniejsze 
przeświadczenie, le j e ś l i  P o lsk a  n ie  
z o r g a n iz u ję  s ią  p ad  p o w a g ą  
n a jd z ie ln ie j s z y c h  s w y c h  s y ­
n ó w , jeżeli obce, bolssewitki#, siejall- 
styesne wpływy w odradzeniu się i cespe 
leniu uarodowem c ią g łą  b ąd ą  p r z e  
sz k o d ą , nie atrsymamy mssej niepo­
dległości, a  p o b o łn ik  p o lsk i b o ­
d z ie  p a ro b k iem  m  o b c y e b , a  
n a j e ź d ź c ó w ” .

List ten, który mówi jasne sam za sie 
bis, był zresztą tylko odpowiadają aa list 
kierownictwa N. F. 8. s śnie 12 listepa- 
da l t 2 l  r. w sprawi* wyjednania w A- 
■eryee poparein i pornosy l la  aksji N. T. 
R., w którym to cela ja tam byłem wy­
siany.

Zaznaczyć przy tern należy, la przyto­
czony list a d. 3 maja w sprawie polity­
ki N. P. R. wysłany był, kiedy nie było 
mowy jeszcze ani e kandydaturze Kerfaa- 
tege, ani o przesilenia i le przeto wszy­
stkie odnośne kombiucej* i zagadnienia 
sekretarjatu N. P. R. są najpospolitszą i 
niczem nie uzasadnioną osobistą napaścią.

Józef  Z a g ó r s k i  
poseł do Sejmu.

D ls o z sg o  p o s e ł  Z a g ó r sk i
s ta n ą ł p r zy  K orfan tym .

Poseł Zagórski ogłecł również wra*
* tym? posłami, którzy wystąpili z N. P. 
R. oświadcteuie, w którym czytamy:

.Dlaczego stanęliśmy przy Korfantym, 
rozumie deskoasle wielka rzesza prawych 
robotników narodowych, rozumie całe na­
sze społeczeństwo. Korfanty, który zdecy- 
dowaaem, śmiałem i w oj e s  wystąpieniem 
uratował dla Pelski Śląsk, j e s t  tym  
w ę ż e m , ja k ie g o  w y m a g a  a h w i 
la  o b s s n a .  A im więcej atakuje go 
połączona faląags JŁiędzynarodówki i ob‘ 
eych żywiołów, im usilniej przekupieni, 
niewątpliwie, intryganci, pomagają tym 
żywiołom, aby Korfantego zniesławić i

autorytet jego rłam.-.ś, tern widoczniej- 
szem, że jest on w przełomie obecnym 
n a j le p s z y m  z a b e z p ie c z e n ie m  
n a ro d o w y m  in te r o s ó w  n a s z e j  
O jczy zn y .

K o rfa n ty  z n a  p r z y te m  d o­
s k o n a le  p e łe ź e n is  r o b o tn ik a  
p o ls k ie g o  pełeźeuio z dnia na dzień 
ciężsie, gdyś aaaelubstwo pewnych przy­
wódców (udowych nia dopuszcza do ro­
zumnej współpracy wsi i miast i dopro­
wadza do'nistsprawiedliwionej drożyny? 
stagnacji aa wszystkich niemal polach 
pracy.

Korfanty daje nam najlepszą gwaran­
cję, że potrsfi wydobyć Ojczyznę naszą z 
opresji zupełni* niekompetentnych i samo 
lubnych macherów i zwrócić ją  na tory 
normalnego rozwoju, u w zg lę d n ia ją -  
o e g o  ta k ż e  p o ło ż e n ie  r o b o ­
tn ik a .

Wszystkie ataki aa Korfantego, to 
śmiertelne podrygi krzykaczy, kttórych 
system i gospodarka wywełały w całym 
kraju jeden wlslkl, żywiołowy głce obu­
rzenia.

Czas s ich systemem i z nimi akoń- 
czjś i dlatego ni* mogliśmy inaczej po- 
stąpić, jak osunąć się od współodpowie­
dzialności.

Jesteśmy przekonani, że zrozumiaw­
szy nasz* stanowisko p ó jd z ie  z  n a ­
mi w ie lk a  r z e s z a  ro b o tn ik ó w  
p e ls k is h ,  k tó r e  s d  S p ó łk i Mię 
d z y n e r o d ó w k i z  o b c y m i ż y ­
w io ła m i n ie z e g e  e p e d z ie w e ó  
s ią  n ie  m s ż a .

Program aasz krótki i jasny:
Niezłomna troska o utrwalanie bytu 

Rzeczypospolitej 1 e lepsze warunki p ra ­
sy dla robotnika.

(Podpisan)):
Józef Zagórski, Jakób Nsrsk, Tadeusz

Weber.

4.500D a m s k a
Suknia

T ylk o  m o r e k
Można nabyć u

-  E MI L J I  -

Lewioowej i S-ka.
II Zlcja 4 0 —1 piętrw frant

W* wszystkich kolorach na każdą 
figurą, za prani* ręczą. Trykotlny we 
wszygtkich kolorach oraz kestjumo- 

wc w«łny.
T anio  bo w pryw atnom  m iis z k a n iu

e  a ■ m ■i
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Z os ta tn ie j  chwili.
Przed u t w o r z i n i i e  nawege rządu.

D ziś lis ta  kandydatów  p rzed  
sta w io n a  b ęd z ie  p. H aezeln i- 

kow i P ań stw a .
(Tel. wł. „Kcrjera Częstoob.)

WARSZAWA, 17.7. — Desygnowany 
prezydent ministrów poseł Wojoiech Kar 
fanty przez caty dzień wcierajmy odby­
wał konferencje zaprossoncmi przez sie­
bie osobami w sprawie udziału w rzą­
dzie.

jak  sig dowiadujemy, lis ta  n s w s -  
go gabinatu  praw dopodobni#  
b ęd z ie  j e s z c z e  d z iś  p r z e d sta  
w ioną p. N aczeln ikow i Pań­
s tw a  do podpisu  i z a tw ie r d z a  
nia.

W iadomości polityczne.
W d z iec ia c h  p o lsk ich  up atru­

j ę  sz p isg ó w .
Na terenre Pru* Wschodnich, w na­

stępstwie szeroko prowadzonej działalno­
ści antypolskiej, rozpoczęło sią tak ie  ze 
strony władz prześladowanie i szykano­
wanie Polaków. W każdym przyjeżdżają- 
eym z Peiski — chociażby to nawet były 
dzieci — organa władzy, podejrzewają 
szpiegów.

Ciekawym w tym wzglądzie 
jest wypadek z Jerzym Stułowiczero, 13 
letnim chłopcem, który wracając od swe 
go wuja x Tczewa, wskutek emytki wsiadł 
do pociągu jadącego w kierunku Wystru 
cia (Initerburga). Gdy chłopiec zauważył 
pomyłkę i wysiadł, pykając urzędnika ru 
chu, czy inoże tamtędy wracać do W ar­
szawy, aresztowano go pod zarsutem 
szpiegostwa 1 3 tygodnie trzymano w wię 
zieniu, a dopiero wolność przywrócił s u  
sądowy wyrok uwalniający.

Władze polskie zamierzają waieść pre 
test przeciw t e s n  besprawiu, dekonywa- 
nemu na ludności polskiej.

Troski niemiecki o Polską.
W rocław  p r z e c iw  K ohfsn tem u

Jak  donoszą z W rocławia, w tamtej­
szych ketach politycznych uważają powo 
lanie p. Korfantego do utworzenia rządu 
jako wynik wpływu Górnego Śląska na 
politykę polską, gdyż Narodowa Partja 
Robotnicza, która dotąd głosowała z lewi 
eą, w czasie estatniego przesilenia rotbi- 
la się i częściowo przeszła do prawicy, a 
najważniejszym ośrodkiem wpływu NPR. 
jest, jak  wi»domo właśnie Górny Śląsk, 
„Breelsuer Volk&wacht" zwreca uwagę 
na to, że p. Kor f in ty  otrzymaną w Ko­
misji Głównej większość zawdzięcza wła­
śnie temu rozłamowi.

P.solo wskazuje dalej es  to. te  p. Kor

fanty był tym, który przed wojną Meto­
dzie agitacji nacjonalistyczaej w łonie 
polskiego rocku narodowego zapewnił 
zwycięstwo nad pekojową metodą naro­
dowego współzawodnictwa. Jak  potem 
przestrzegał praw formalnych i postano­
wień prawa międzynarodowego, dowiodłe 
polskie powstanie na Górnym Śląsku, 
którem kierował. Opinja jego jako czło­
wieka silnej ręki w związku z grożącem 
ustąpieniem p. Naczelnika Państwa wy­
twarza obras groźnych niebezpieczeństw 
i l a  Polski.

Polskie kopiiaie wągla na Śląsku
K onfaranoja  w ęg lo w a  w  min. 

przom yału  i handlu.
Onegdaj w M ieisterjun przemysłu i 

handle odbyła sią konferencja z przed­
stawicielami kepalń węgla s pelskiej czę­
ści B. Śląska.

Na naradzie ekecni byli delegaci mi- 
nisterjów skarbn i kelel oraz Central- 
■ego Zwląska Polskiego Prsemysłe, Bór- 
nictwa i Mendlu.

Zagajając ebrady, dyr. departamentu 
i i i .  Świętochowski, zasnaesył, że upra­
wnienia kanalarza Rzeszy |Niemieckiej w 
stosunku de kopalń węgla w polskiej 
części B. Śląska, przeszły aa Ministerjum 
przemysłu i handlu, które na stanowisko 
komisarza do spraw węglowych miano­
wało p. J. Pobóg-Krasnodębskiego.

W dalszym ciągu oświadczył p. Świę­
tochowski, że do l-go października utrzy­
mane będą w swej mocy prawa i prze­
pisy niemieckie; utrzymają też zarządy 
kopalń zupełną swebodę w zakresie dy­
sponowania węgłem, przyesem rząd Wy­
raża nadzieją, że będą się liczyły s ogól- 
nemi potrzeba#! państwa 1 że prsede- 
wssystkiem uwzględnią potrzeby kolei.

Dezyderaty kopalń wyłuszczaii pp.: dr. 
Usisenheimoa, dyr. Brossman, p. Mauve 
i Taiter.

Prsedewssystkiem podkreślali eni brak 
wagonów do wywożenia węgla s kopali;  
powoduje on nagromadecnie węgla na 
zwałach, prserwy w pracy, zmniejszenie 
się wskutek tego zarobków robotniczych, 
eo w konsekwencji wywołuje żądania pod­
wyżek, a więc nową zwyżkę cen węgla.

Domagali się właściciele kepalś zrów­
nania kepalń górnośląskich z dąbrów- 
skiemi w zakresie podatkewym, obniżenia 
podatku od węgla gorszych gatunków, 
wresseie przedsięwzięcia środków, by w 
przemyśle zaczęto używać drobnych g a ­
tunków węgla. Za jadeu se środków za­
chęcających do tego, uznano obniżenie 
cła od palenisk, przystosowanych do o p i ­
ła drohnym węglem.

Przedstawiciel rządu obiecał pcstnlaty 
przemysłowców węglowych przychylnie 
rozważyć.

STANISŁAW CHOJNACKI
Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św . Sakram entam i zmarł 

dnia 16-VU b.r., przeżywszy lat 48.
Wyprowadzeni* drogich nam zwłok z domu przy ulicy Piłsudskiego 19 nastąpi 

dn. 18 bm. o godz. 9 i pół do kościoła św. Rodziny i po nabożeństwie na cmentarz 
parafjalny na Kulach. Na smutny ten obrzęd zapraszają znajomych i przyjaciół po­
zostali w nieutulonym żalu

Z ona, O órka i Synow i*.

Prasa warszawska 
o przesileniu.

Denerwujące przesilenie znajduje po­
niższe oświetlenie w prasie warszawskiej.

„Gazeta Warszawska* mówi: „Przeży­
wamy dni ważniejsze, niż niejednemu się 
wydaje.

Jeżeli lewioa mniema, te  zdoła stare- 
ryzować obóz narodowy, to się grubo 
myli. Żadne zapowiedzi jednodniowego 
w&rsholakiego „strajku demonstracyjnego" 
nie osłabią zgoła zdecydowanej wali ucz- 
siwych i rozumnych żywiołów nassego 
społeczeństwa, przeciwnie, pobndią je 
tyike do tern energiczniejszej obrony pra- 
worsądneści i zdrowia naszego życia pań 
stwowege. Każdy sumienny i przewidują- 
ey Polak woła Mplś: Dość tego!*

„Rteczpospolita" proi. Stroński: „Gdy 
wreszcie większość wyznaczyła w Komi­
sji Głównej na stanowisko prezydenta mi­
nistrów posła Wejeiesba Korfantego, któ­
rego wielkie zdolności i olbrzymie sasłu- 
gi są czssoaa przez eałe społeczeństwo, 
bo nawet najzaciętsi przetiwniay w głębi 
dnszy nie mogą iob nie uznawać, wów­
czas nie tylko poseł Korfanty wstrzymał 
się z przyjęciem zadania aż do przepro­
wadzenia rozmewy z p. Naczelnikiem 
Państwa, a przyjął pe stwierdzeniu p rze ­
zeń, te  zastrzeżenia nie dotyczą jego 
osoby, ale nadto, gdy P- Naczelnik P ań ­
stwa po uchwale Kemlsji Głównej sap*- 
wiedział swe astąpienie, stronnictwa wiąk 
ssGśoi, raz jeszcze wstrzymują! swą p ra ­
cę, zwróciły się do p. Nasselnika P a ń ­
stwa o wyjaśaieaie pobudek tej zapo­
wiedzi.

I  jakaż była odpowiedź?
P. Naczelnik P ia s tw a  odpowiedział, 

że nie godzi się na obowiązujący obec­
nie u nas stan prawny, ustalony tak zw. 
krótką konstytuoją z dnia 20 lutsge roku 
1919, na podstawie której warunków i 
tylko na tej pedstawie objął on swe sta­
nowisko, oraz objaśniony uchwałami sej- 
mowemi z 16-ge i 17-go eterwca r. I9ż2,

a nie godzi się d l .tege , że ten stan pra­
wny zabasplecza prawa Sejma w tworze 
nin Rządu, a p, Naczelnik Państwa chciał­
by tworzyć Rząd sam.

Jest to satem niewątpliwy i poważny 
zatarg prawno-państwowy.

Po tajemniczym przebiegu dotychcza 
sowym zatargs, cóżby przyniósł nagły 
przewrót praw nepańslw ow y? Niewiado­
me. Wszystkie doświadczenia, bardzo 
pamiętne, pouczają, że to rezszerzenie 
samodzielności w jednem ręka nie dałoby 
niesego lepszege, niz staa obseny, a 
wzmogłoby pocsncie niepewności w kraju 
i na grancie sagraniesnym. Stronnictwa, 
mające zrozumienie odpowiedzialność! 
politycznej, nie mogą żadną miarą tak 
skoczyć w eiemność."

„Kurjer Warszawski": „I w ciem się 
ma wyrazić ta reakcja? Czy ogłosi mo- 
larch ję?  Gzy zniesie ustrój demokratycz­
ny? Czy odwoła rstormę rolną? C*y za­
prowadzi 10-godzinny dzień roboczy?

Żaden z tych krzykaczów, którzy dziś 
grzmią przeciw p. Korfantemu, nie po­
trafiłby w rozmowie azazerze poufnej wy­
mienić ani jednego punktu, na którym 
m ogłaby nią z a h a c z y ć  je g o  
tr o sk a  rep u b lik ań sk o  - dem o  
k ra ty o zn a . Żaden z nich nie wierzy 
w głębi duszy w to, aby p. Koi fanty 
chciał i mógł dekonać zamashn na którą 
kolwiek zdobycz demokratyczną w Pol­
sce. Żaden s nieh nie wyobraża sobie, 
aby długoletni dsiałaes właśni* śląski 
m ógł n ie  p o sia d a *  z r o z u m ie ­
nia n a jzu p ełn ie j now reozesne- 
go  dla p o tr z e b  rob otn ik a , aby 
spiskował przeciw włcścjauom, aby nie 
posiadał wstrętu de ideałów junkierskieh l  
i praktyk landratewskich. Nie! Ale jest 
jakaś tragiczna puścizna anarchizmu poi 
skiege, która dyntuje mniejczości żądsę 
rozpalanego protestu, i jest jakaś okrop­
na tradycja auutrjacka, która sp ek u lu ­
je  na d e m a g e g jf , i ma z a s tr a  
sz a n ie .

PMMLKZKl
Niezaprzecitnie pan Labrone jest debryro, bardzo 

dobrym — szepnęła smutno wdowa. — Mówią śe jes t  
surowym, postępowanie jego zemną świadczy przcciw- 
nie. W każdym jednak razie w jego te  domu mój mąt 
śmierć zaaiazł. — Ten dom przyniósł mi nieszczęście, 
i gdyby ni® wzgląd na biedne me dzieci, ni* przyjęła­
bym obowiązku, joki mnie zmusza żyć w roiejeco, gdzie 
popłynęła krew biednego mojego Piotra.

— Trzeba się rządzić rozumem moja córko. Ni* 
możaa żyć ciągle ze zmaiłumi. Jesteś młeda, piękna, 
bardzo nawet piękna; lada dzień znajdzie z’ę chłopiec, 
który zapragnie ciebie peślubić.

— Nigdy! przenigdy! — zawołała Joanna Fortier 
z oddźwiękiem silnego postanowienia.

— Nie mów tego...
— Nigdy! — powtórzyła młoda kobieta.
— Nie mów, czas wszystko śmiania. W twoim 

wieku wiecznie się wdową nie pozostaje.
— Ja wiem najlepiej — odpewiedsiała Joanna — 

myśli zaprzątają mą głowę.
— Jakież tc?
Twarz Mówiącej zasępiła się na chwilę.
— A d !  — wysstpnęla — gdybym miała trochę 

pieniędzy... dwa lub trzy bilety po tysiąc franków.
— Cózbyś robiła wtedy?
— Co bym robiła ? —-  nafcóż daremnie rzucić na 

wiatr słowa, gdy wiem że tych pieniędzy mieć nigdy 
nie będą. Zostanę w fabrjce dopóki będę mogła, dla 
moich dzieci... Ufam w przyszłość, jeśli nie dla siebie, 
to dia nich.

— To debrze, ncdzifja daj* odwagę.
Tu właścicielka sklepu podała Joannie napełnioną 

blaszankę.

— Przestrzegam cię, zamknij te w szafie — wy­
rzekła. Tym melcom nigdy dowierzać ni* można.

— Bądź pani spokejną, nazbyt obawiam się p o ­
żaru, abym ni* miała być ostrożną w tym względzie.

— Do widzenia!
— Do widzenia.
Joanna sapłaciwssy wyszła se sklepu. Jarać ba­

wił się przededrzwiami. Matka sawołała go.
Przybiegł ua jej wesWanie ująwszy w rękę koni­

ka, i pani Fortier  z ckłopczyną udała się kn Alfort- 
vilie, do fabryki, gdzie była odźwierną.

Właścicielka sklepu śledziła ją  wzrokiem s daleka.
Joanna szła zwolna prewadząo za rękę Jurasia 

wiodąeego na sznurku swoją zabawkę.
Dziecię szczebiotało, zapytywał* o coś matkę bez­

ustannie, nie otrzymując jednakże od niej odpowiedzi.
Pogrążone w wspomnieniach nieszosęśoia jakie ją 

okryło żałobą, młoda wdowa nie słyszała ptassęcego 
świegotu cbłopczyny.

II.
Przytoczona powyżej rezmowa między dwiema ko 

bietami, określa jasno położenie Joanny Fortier.
Młoda wdowa, jak wiemy, miała dwadzieścia cześć 

lat tylk*. Pilna robotnica, wydoskonalona w szyciu, 
zaślubiła dsielnego chłopca w dwudziestym drugim ro ­
ku życia, Piotra Fortier, mechanika massynistę w [fa­
bryce pana Jaljana Labrone,

Zmarł on przed kilkoma miesiącami skutkiem 
eksplozji parowego kotła, który to wybnch nastąpił 
prsez jego własną nieosfrożaość, a raczej chwilowe 
roztargnieniem*, drogo przypłacone życiem.

Pan Labrone, chcąc zapewnić przyszłość Bierotom 
i wdowie, ofiarował jej M iejsc* dozeresyni — odźwier­
nej w fabryce. Przyjęła z wdzięcznością Joanna ów o- 
bowiąaek dający jej możność wychowania dzieci. Lecz 
jak  to słyszeliśmy w sklepi* Maisons-Alfert, cierpiała 
ona w ezasió swego pobytu w fabryce, gdzie wizystk* 
przypominało :goa tragiezny jej męża. Zdawało się jej 

iż opuściwszy Alfortville roregna lub zmniejszy przy.

najmniej bolesne wspomnienia, jaki* oblegały jej umysł 
w dzień besnstannie, a w nocy spędzały sen z jej po­
wiek.

Bddalić się jednak z Alfortvill* niepodobna było. 
Chodziło tu o utrsymanl* życia dla niej i jej dzieoi. 
Żaden rodsaj szyoia aie byłby w stanie dostarczyć jej 
fsnduszów dorównywającycb tym, jaki* dawał jej obo­
wiązek w fabryo*.

Właścicielka sklepu w Maisons-Alfort sądsiła, że 
jest ambitną Joanna; myliła się jednak.

Jeżeli młoda wdowa pragnęła posiadać parę bile­
tów tyciąc frankowych, ni* było wskutek chciwośći, le ­
nistwa, lub kokieterji. lecz w celu otworzenia sebte 
małego sklepu, t powiększenia go siłą pracy, wskutek 
pragnienia dobrobytu d ’a swoich dileei, na których spo 
esywały odtąd wssyatkie jej myśli, cała jej tkliwość i 
wszelki* nadzieje.

Zbliżając się ku fabryce, Joanna myślała o tern 
wszystkiem i dlatego to wesołe szczebiotanie Jurasia 
nie dochodziło jej wcale.

Szła zwolni, jak powiedzieliśmy, smutna, ze spu­
szczonymi oczyma, ni* słycąc, ni* wiedząc co się wko­
ło niej dzjeje. Nagle zatrżała.

Jakiś głos po za nią wymówił jej imię. T e i  głos 
wywarł aa niej silne wrażeaie; zmarszczyło jej się ozo- 
ło, twars zasępiła; ni* obróciła się jednak po za sie­
bie, i zamiast zwolnić kroku, przyspieszyła go żywiej.

— Zaczekajż* pani Fortier  — oswat się głos — 
wracam do fabryki, pójdziemy razem; pomogę cl nieść 
blaszankę, Która ciężką się wydaje.

Jaraś  zwróciwszy się possał mówiącego, i zatrzy­
mał mimo wysiłków matki choącej g* uprowadzić.

— Mamo! — zawował —- to nasz przejście! pan 
Garand, ten który mi dał tego piękeego kenlka.

Korzystają* z chwili, osebiateść j a t ą  ćhłopczyna 
nazwał paaem Barand nadeszła, łącząc się s matką 
i synem.

Joanna mocne zmieszana, starała aię zapanować 
nad sobą i pokryć wzruszenie. (d. i . n.J
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Uroczystości śląskie w Katowicach-
Akt o d d a n ia  fi. Ś lą s k a .

(0 1  własnego korespondenta „Kurjera Częstochowskiego*).
Katowice, 17. 7. W dn. 16 b.m, świę­

towano ta  uroczyście wielki moment iląrze  
nia prastarej dzielnicy piastowskiej.

O godz. 8 rano przybył specjalny pe- 
siąp z Warszawy, wiozący przedstawicieli 
rządu oraz gości warszawskich w liszbie 
około tysiąca.

Imieniem p. Naczelnika Państwa i 
rządu przybjł min. spraw wewn. Antoni 
Kamieńsk), imieniem n ie .  spraw wojsk, 
gen. Olszewski, dalej marszałek Sejmu 
Trąmpczyński, ministrowie Darowski, 
Ossowski, Marynewski, Chodźko i ieni.

Na cbszernem błoniu odbyła się m m  
połowa. Gdprawił ją  wobec przedstawi­
cieli rządu, delegacji i wojska ustawione 
go w szeregach probesssz katowicki ks. 
Kubina, Niezliczone m sris  głów lidzkieh 
otaczało błenia.

Po obu stronach ołtarsa majestatycz­
nie i barwnie powiewały setki sstaada- 
rów rozmaitych organizacji, zrzeszeń i 
delegacji z ssłej Polaki.

Około ołtarza zasiedli: przedstawiciel 
rządu i Nnczelsik Państwa, min. Kamiń- 
ski, oraz przedstawiciele władz. Nswprost 
ołtarza na koniu, w otoczeniu sztabu sie­
dział gen. Szeptycki dowódca wojsk gór 
noćląskich, dzisiaj ju t  jeden z ntjpapular 
niejszych tam ludzi, kierujący uroczy­
stością.

Po ukcńezeniu mszy św., w czasie 
której chóry śpiewały pieśni kościelne i

tak długo na ziemi śląskiej tłumione 
polskie pieśni patrjotyczne z obcem nie 
woli przemówił od ołtarza do zgroma­
dzanego ludu delegat biskupi z W rocła­
wia ka. prałat Kapisa.

Gdy umilkły potężne słowa kaznodziei, 
■astąpił najpiękniejszy i najdoaieślejszego 
znaszania ak t dnia wczorajszego: akt od- 
daaia G. Śląska Polsce.

Na dokumencie złeżyli podpisy: Anto­
ni Kamiński praedstawibiel Naczelnika 
Państwa i Rządu, Wojciech Trąmpcsyń- 
ski utarasałek Sejmu, Rymer wojeweda 
śląski.

Bolae podpisy połoiyli później w gate 
chu województwa wszyscy ebeent mini­
strowie, wicemiaiztrewie i uczestaiey de­
legacji.

Wręczając powyższy dskumeat min. 
Kamińskiemo, wojewoda Rymer wygłoził 
krótkie przemówienie w imienia ludu 
śląskiego, poosem wręczył ministrowi dar 
górników symboliczny z'o<a węgla jake 
znak widemy przyjęcia ziemi górnoślą­
skiej. Bryła ta zawiera kruszce cynku i 
żelaza ałetone w kształt orła polskiego.

Min. Kamiński, odbierając symbeliczny 
węgiel, wygłosił w odpowiedzi na prze­
mówienie wojewedy Rynsera mowę, po- 
esem odbyła się defilada, przyjęcie u 
wojewody oraz przedstawienie galowe w 
miejscewym teatrze.

Krawiec damski
J. S z u b s k i

ll-ga  Alaj* 39 .
wykonywa: palta, kostjumy i futra. 

C e n y  p rzy stęp n e !

I r o n i k a .
P ie lg rzy m k a  d e  C z e s to e h e

w y .  Z powodu przypadającego odpustu 
na Jasnej Górze Wniebowzięcia N. M. P., 
wyjdzie z Warszawy konapanja d. 6 sier­
pnia, pod przewodnictwem rektera ks. 
Golędzmowskiego i starszych członków 
arcy«bractwa , Pięcia Ran Zbawiciela".

Uroczystości ś lą sk ie .
Godzina 7 wieczór. Plac magistracki 

zapełnia się tłumami. Spokój i powaga. 
Rozlega się sygnał. R isza  pochód. Na 
czeie krzyż, gedlo zbawienia, za nim po­
wstańcy ze sztandarem, wojske, strzelcy, 
delegacje z wieńcami, których iiezba po­
ważna. Duchowieństwo, przedstawiciele 
zarządu miasta, członkewie kemitstu. Dwie 
orkiestry wojskowa i straży ogniowej, pod 
neszą uroczysty nastrój. Jesteśmy na cmen 
ta r /u .  Groby powstańców przybrane kwie­
ciem, światła pochodni i płonąca smoła 
rozpraszają mroki. Tłumy płyną szeroką 
falą. Rozlegają się dźwięki iałebnego 
„Requiescat in face*, wreszcie na mów­
nicy ukazuje się ks. Siebartowski i w 
podniosłych słowach uwydatnia znaczenie 
chwili i uroczystości, składając held naj­
lepszym synom Ojczyzny, którzy wszyst- 
ko Jej oddali. Zachęca do wspólnej pracy 
nad lepszą dolą, lepszą przyszłością w 
zgodzie i jedności. „Salta Regina" od­
śpiewane przez duchowieństwo, zakończy­
ło obrzędy ksśtielne.

Rcźległy »ię salwy karabinowe. Chó­
ry „Lutni" odśpiewały pienia żałobne, 
peczem przy dźwiękach marsza Szopena 
delegacje złożyły wieńce na mogiłach. 
„Rota", odegrana przez orkiestrę i od­
śpiewana prze* obecnych zakończyła uro- 
ozystość.

W niedzielę, pomimo, iż uiebe pokry­
te było chmurami, tłamy spieszyły na J a ­
sną ftórę. Spieszą cteky i stowarzyszenie, 
wojsko, władze dslegasje. Rozlega się 
dzwonek. Wychodzi ze Mszą św. ks. 
przeor O. P iotr Markiewicz n  oteozenlu 
asysty, złożonej z GO. Pailinów. Podczas 
nabożeństwa przygrywa orkiestra I t .  N a ­
mysłowskiego- Kaznodzieja w gorących 
słowash zachęca do jedności, zgody i mi­
łości. Formuje się peshóń i jprzy dźwię­
kach orkiestry S trażackiej zdąża w kie­
runku ulicy Parkowej. Przy zbiegu III 
Alei i Parkowej, po przemówieniu przed­

stawiciela Rady miejskiej odiłeniąta zo­
stała tablica z napisem: ul. Lubliniecka, 
następnie pochód udał się na ul. Central 
nę, gdzie odsłonięto tablicę z nazwą ul. 
Śląska.

Na placu Magistrackim przy dźwię­
kach „Jsszcza polska nie zginąłt!" po­
chód rozwiązał się.

Z% s ta r o s tw a . Starosta pow. czę 
stockewsklege p. Kazimierz K thn  rozpo­
czął dn. 17 b. m. kilkutygodniowy urlop. 
Kierownictwo Starestwa objął zastępca 
starosty p. Józef M ekrzyiki. Jj, ,

D ip i s z s  do woiewońy Rymora.
Celem uczcsenia chwili przyłączenia 

G. Śląska do Polski, Komitat obchodu 
wysiał do wojewody Rymera w Katowi­
cach telegram treści następującej: 

„Wojewoda Śląski
Katowice".

Złożywszy w hołdzie wieńce na gro 
bach poległysh w powstaniu Śląskiem sy 
nów Częstochowy. Zebrani na ńziększyn 
nem nabożeństwie u stóp Królewej Koro 
ny Polskiej ślemy na Twa ręce, destojny 
panie Wojewodo, braelom Ślązakom wy­
razy naszej esei miłości i jednośei. Ku u 
pamiętnieniu naszej łączności z Wami e- 
trzymały dziś dwie ulice naszego miasta 
nazwy Śląskiej i Lubliaioskiej G. Śląsk 
nasz G. Śląsk niech żyje.

Komitet obchodu z Częstochowy".
O sob ista . Jak nas informują, p. 

Stanisław Kaliniewics b. wejsk. sędzia 
śledsty w Częstochowie, objął stanowis­
ko administratora fabryki „Ciąstocho- 
wianka".

M iljonśw ka A l 1,119,111.
Numer powyższy wyciągnięto z koła 

w os ta tn ia  losowaniu 4 proc. państwo­
wej pożyczki premjowej, dnia 15 lipca.

Dla w ygod y  lotn ików . Minist. 
kolei wydało polecenie dyrekcjom kclejo 
wym, aby w razie zbytaiego przepełnie­
nia pcciągów podmiejskich, przyczepiano 
do nich wagony zapasowe.

Urząd Z drow ia w  C ząsto -
s h o w is  podaje do wiadomości, źe Mi­
nisterstwo zdrowi* publicznego ustanowi 
ło od d n i i  1 l ip ta  1022 r. nową taksę 
szpitalną w Państwowym Szpitalu dla 
psyehicsnie shory ih  w Tworkach w n a ­
stępującej wysokości: I  klasa 3,coo mk. 
I I  klasa S.oco mk., 111 klasa l,ooo a k .

U jo d n o sta jn isn is  ru ch a  k s -  
fo w eg o  pa d ro g a ch  i u lisach . 
D ziennik  Ustaw ogłasza ro z p o rz ą d z e ­
nie Mininistra robót publicznych o wy­
mijaniu i w yprzedzin iu  na drogach  pu­
blicznych.

N o w t  rozporządzen ie  reguluje spra 
wę w ten  sposób , że wszyscy, ko rzy ­
s ta jący  z dróg publicznych dla jazdy, 
w ożenia,  p ęd zen ia  lub prowadzenia

i

zwierząt, obowiązani s ą  trzym ać się 
prawej strony drogi (w kierunku jazdy). 
Przy wyprzedzaniu dążących  w tym sa­
mym kierunku należy zbaczać  na Jewo.

R ozporządzenie to weszło już w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

N areszc ie  więc zaczn iem y w Polsce  
chadzać  prawemi drogami, aby nietyl- 
ko po gościńcach  i ulicach, ale i w 
życiu!

Znicsim ni* k a r t p ob y ła . Z ód .
dzisiejszym min. spraw wewnętrznych 
znosi csłkewieie karty pobytu dla eu- 
dzademców, którzy posiadają paszporty 
awizowane p riez  konsulat polsk\ Nato­
miast obowiązywać będą dla osób poto- 
stałych, które ule mają polskiej przyna­
leżności państwowej.
K urtuazja „ B la g ia ra “ k rak ow  
akiago  dla P. P. 8 . W numerze
„Itsstr.  Kurjer Codi." w rubryee „Z dnia'" 
znajdujemy krytykę socjalistycznej „G aie­
ty Robotnicaej" wydawanej w Katowicach.

Krytyka ta  odnosi się do herendalnej 
polszczyzny, jakiej używa wspomsiana g a­
zeta.

Słusznie, lecz w tera wsiystkiek uds- 
rsa  nas priedewasyatkiem toa, jaki kry­
tyk prsybrsł wobec tejżs gazety seejali- 
stycznej. Krytyka jes t  tu raczej przysaila 
niem się do nistferBegoadzieaka soojaP- 
styczsemu ogarowi. Nledawae te jeszcze 
ozasy, kiedy socjaliści k rak o w ic j  zdemo 
lowali redakcję „Kurjera Codziennego", 
aa łgarstwo i paszkwile jakie piśmidto to 
wygłaszało. Wtedy cokel wiek inne zdanie 
rozpowszechniał# to  pistmko humbugu i 
reklamy. Wtedy nie sympatyzowało z r«* 
chem socjalistycznym.

Stewa takie „aie byłem nigdy socjali­
stą" i następnie „ale nie byłem także ni­
gdy wrogo uspososoblony dla ruchu so­
cjalnego* przemawiają same za siebie.

Czegóż się aie robi dla interesu.

Ilbrzymi pożar lasów.
W tysh dniach wybuchł pożar w le- 

sis, stanowiącym własność p. Grabowskie 
go w miejscowcśei Rączki. W ciągu 2 eh 
godzin spłonęło 60 morgów lasu, w tem 
masa siągów, poręba i stosy gałązkowe­
go drzewa.

Przybyłe Straże egniows: z Przedbo­
rza, Dobremierza i Wielgomłynów. Dzię­
ki wyziłkom Straży opanewano rozszalały 
żywioł, który w pewnych momentach 
przedstawiał morze ognis. S tra ty  olbrzy­
mie. Przyczyna pożaru nie wiadema.

)9

XI ZAPOWIEDZ!!
Nie kupuj przedtem 
dopóki się nic przekonasz, że  

najtaniej i n a j le p ie j
n a b y ć  m o ż e s z  k o n fe -  
k c jed a m sk q  i m ę s k ą
1 w  f ir m ie  — -----

H. SIELCERI S -k a
f? I A le ja  Nr. i i  — Telefon 149.

gdzie na składzi# znajdziesz 
bogaty wybór ubrań męskich

od 18,000 do 45.000 mk., palt męskich od mk. 
18.000 do 36.000, palt damszich od 10,000 do 
50.000, kos tjumów damskich od 30.000 do 

60.000 marek,

Pracownia Gorsetów

=  „ J ó z e f a
III-cia Aleja 54 (parter)

poleca duży wybór gorsetów hyglenicznych, 
pasów brzusznych najnowszego systemu, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lak do j>rostego trzymania się, biustonoszy, 
pończochy gumowe i t. p. Przyjmuje obstalun- 
kl z własnych i powierzonych materjałów, rów­

nież reparacje, pranie i przefasonowywanie, 
Ceny zniżone.

Krwawa walka policji 
z bandytami

T rag iczn o  s c e n y  na p a rew cu  
w p r z y sta n i P ło ck ie j. Z ab icie  
p o licjan ta  i od w aga  kom andan  

- ta  p o licji P ło ck ie j.
Na sta tku  udającym się oaegdaj z 

Warszawy do Płocka znajdował się ko­
mendant policji pieskiej p. Popławski.

Gdy s ts ts k  odbił od przystani, da ko 
mendanta policji zbliżyła się służąca z bu 
falu, komunikując, iż ma złe przeczucie, 
jedzie bowiem bankier Szemnic z Płocka, 
ma dużą paczkę pieniędzy, jak się okaza 
łe później, kilkanaście miljonów marek, 
a tuż koło niego wciąż kręcą się jzoys 
podejrzani ludzie. Zamówili dla siebie ka 
ja tę  na eztsry onoby, wybierają co naj­
droższe rzeczy z bufetu, a wygląd ich 
budzi odrazę.

Komsudant Popławski począł obser­
wować wskazane asoby, a gdy atftek ra ­
no dobił do przystani w Płocku, wezwał 
do siebie oczekującego na atatek postt-  
runkswego Pawła Boiska pociera zatrzy 
mał dwóoh pasażerów, którzy śpiesznie 
gotowali się ńo wyjścia.

Zatrzymani zostali przeprowadzeni do 
pokoiku, gdzie mieści się kasa. Obydwaj 
poczęli głośno protestować. Są spoaojny*

mi kupcami, jeden z nich nazywa się 
Świerczewski, drugi Rutkewski.

— Znają nas wszyscy kupcy w W ar­
szawie i Płoeku, cieszymy się doskonałą 
oplnją, jakiem prawem nas aresztują? — 
wołali z oburzeniem.

Komendant policji płockiej kszsł po­
sterunkowemu zrewidowtć „kupca Śnier- 
czewskitgo", sam zaś z rewolwerem w 
ręku pilnował drugiego, który podał, że 
nazywa się Rutkowski.

— Nlesh pan nie denerwuje mnie lu­
fą— powtarzał ciągle Rutkowski.

Po chwili posterunkowy wydobył z 
kieszeni rewidowanego latarkę elektryczną
0 podejrzanych kształtach i zwrócił na 
ten przedmiot uwagę komendanta. W tym 
momencie, korzystając z chwilowo odwró 
consj uwagi komendanta, Ratkowski bły­
skawicznym ruchem wyjął z tylnej kie­
szeni rewolwer i dał w stronę pilnujące­
go pięć strzałów. Szósty strzał skierował 
bandyta w posterunkowego Bożeka.

Kule przebiły płaszcz komendanta po 
licji, a jedna z nich trafiła w złotą de­
wizkę na piersiach. Znalazłszy opór, 
zmieniła kierunek, nie wyrządzając, jak
1 poprzednie, żadnej szkody.

Posterunkowy Bożek natomiast trafio 
ny w piersi, padł na ziemię.

Bandyci rzucili sfę do usieczki, każdy 
w inną stronę. Za Rutkowskim pobiegł 
komendant Pojławski. Pogoń trw sła czas 
dłuższy, przyczem z obu stron strzelano 
zawzięeie.

Uciekający wpadł na strażnika wię­
ziennego, który uderzył go kolbą kara­
binu w głowę. Bandyta biegł jednak 
dalej.

Wówczas strażnik zmierzył z karob;- 
nu, trafiając uciekającego w prawą s .c ię  
kę. Kula wyrwała część n ręsa  i keści.

Przy raonjm  bandycie zaniesiono do­
wody osobiste na nazwisko Władysława 
Rutkowskiego, a d ugi na Wilhelma Bu- 
lenicza, i legitymację oficerską Władyała 
wa Siewierskiego.

Gdy na drugi dzień przybył de Płoc­
ka naezelnik Urzędu śledczego miasta 
Warszawy, p. Ludwik Kurnatowski, odra 
zu rozpoznał w rannym opryszku znane- 
ge dobrze policji bandytę Władysława 
Kłaka.

Uciekł on swego czass z więzienia 
przy ul. Dzielnej, następnie brał udział 
w uspadzie na dwór w Sinołęee, w n sz -  
cie kierował aapadem ns dwór M hr. 
Zamoyskiego w Starej Wsi.

W ubraniu herszta bandytów znalezio 
no iw a  rewolwery, masę nabrjów, a na­
stępnie złote przedmioty z rabunku dw o­
ru hr. Zamoyskiego, jak  złety zegarek, 
dwa wisiorti i złotą papierośnicę, tu­
dzież w złotej oprawia obrasek Matki Bo 
sklej z napisem: „Na pamiątkę ehrztu To 
n asza  kr. Z&moystego".

Za drsgim bandytą, przy którym pod 
czas rewizji znaleziono dowód osobisty 
na nazwisko Leonarda Tarczyńskiego, po 
śeig trwa w dalszym siągu. Podczas strze 
lsnisy na przystani zestala ranna w udo 
żona sierżanta, a jednemu z kopców ży­
dowskich przestrzelono kapelusz.



4. „Knrjer C zęstochow sk i*  18 Lipc* 1925 H  1«0.

TEATR
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ul. P a n n y  Marji N* 2 7 .

Program od niedzieli dn. 16 go 
do czwartku dn. 20 Lipca b.r.

Dziś! ULW K1E MCA P U B L I C Z N O Ś C I!  UROCZA i NIEZRÓWNANA Dziś!

HEIIliV PORTEK p. t ONAW y s t ą p i  w  s w e j  o s ta tn ie j  k re a c j i
  ..................  W s tr z ą s a ją c y  d r a m a t  ż y c io w y  w  6 - c i a  a k ta c h .  = = = = = =

O Hrabia —Kasztelan zamku. —Jego żona.— Nora ich wnuczka.
■ O D f S  —  Młody malarz. — S tary  malarz. — Antykwarjusz. —

W roli NORY; HENNY PORTEM. — W  roli hrabiego: ALBERT BASSE RM AN.

m i

m „NOWY“
Program od niedzieli 16 do 

środy 19 iipca włącznie.

Dla dzieci i młidzieży dezweleni.

Ś m ie c h . Ś m ie c h .
Znękani troskami, znudzeni życiem, zrozpaczeni przeciwnościami, młolzi i itarzy  — spieszcie 
wszyscy do kino-teatru „Nowego* zbbaczyć czeraprędzej niebywały, tryskający humorem, dow­

cipem, a odtwarzający życie paskarzy tak dobrze przez wszystkich znanych i łubianych...

„SYNALEK PASKARZA sin ŻENI“
F a r s a  w  5 ciu a k ta c h .  —

Ś m ie c h .
Nsd

p r o f r s m i

Ach, czyje 
to dziecko?

Komedja.

—A n o n s i  —
W następnym  pro 
gram ie: W sp an ia ły  
film  h isto ry czn y

Król Edyp“
o p arty  na intrygach  
s ta ro ży tn e j Grecji

BBBBBBBI
Ważne dla Panów!

W f  i r  mi  •

i Bławat
i

m

95
I A l e j a  14 (dom p. Frankego)

rozpoczęła się wyprzedaż k<rtów mę­
skich na garnitury, spodnie i palta 

p o  c e n a c h  n a jn i A s z y o h .
Ś w i e ż o  n a d e s z ł y  n o  s e z o n  lo ­
tni :  zefiry , kretony. satyny, muśliny, 
batysty, etaminy we wszystkich ko­
lorach i deseniach. Wielki wybór je- 

dwabin i trykotin.

Za70O O Mk-
ubranies?,

z dobrego kortu

Za 3 . 0 0 0  Mk­
ną całą damską

sas len ię
można nabyć w znanej firmie

J . OawidowEcz i S —
i A l e j a  7 .  T e l ,  74 .

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mater- 
jaly oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

ODCISKI brodawki i skórę 
zgrubiałą na pode­

szwach bezpowrotnie 
i bez bólu usuwa KLAWIOL

wyrób Labor. Farmac. „A P. KOWALSKI** w W a r sza w ie  M iodow a 5
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteezne.

a O S P O D Y U I

e b b b b b b b b b b b b b b
N aj u  p  o r  c z y  w s z y

Ból g ło w y  i m ig ren ę
usuw ają proszk i z k ogu tk iem

„MIGRENO NERWOSIN**
Sprzedają wszystkie apteki i składy 

apteczne.

Każdy Oszczędza
k to  s t a l e  ro b i s w e  z a k u p y  u

J. RZĄ SIŃ SK IEG O
w C zęsto ch o w ie  K ościuszk i 1 9  a

poleca: trykotiny, jedwabie gładkie i de­
seniowe, wszelkie towary do wypraw 
ślubnych, cze-sn-cza i alpaga marynarko­
w a, korty, materjały roletowe, płaszcze 1 
ręozniki k ą p i e l o w e  oraz inne sezo­

nowe nowości.
K aż d y  s ię  m o ż e  p rz e k o n a ć !

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych 

L e k a r z y - d e n t y s t ó w

A R T U R A  8 R 0 N I A T 0 W S K I E 6 0  
i M A R K A  B R U N A

(I Aleja) Nr. 8.
Przyjmują codziennie od 9-ej rano do 7 wiecz.

Przekonać siu każdy może!
że ty lko  w

M a g a z y n i e  Bławałnym p, f. 
Kotnberg i S zumachar
w C zęstochow ie  I Aleja At 11
w podwórzu p a  ter v is - a - v is  i ramy

nabyć można w wielkim wy­
borze po najtańszych cenach

T ry k o t in y ,  jedw abie ,  w ełny , 
b o s tony ,  zefiry  koszulow e, 
p łó c len k a ,  k o łd r y  pikow e i 
bajowe, se rw e ty ,  ręczniki 

oraz białe płótna wszelkich firm 
po cenach fabrycznych!

Aleksander Jaxa D ę b i c k i
Geometra przysięgły

K ościuszki NE 1, m ieszkania 3 . 
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po­

miarowe roboty.

^  Wielka wyprztiaż!
letniego płóciennego obuwia: bia 
łe, szare, orunelowe, m ęskie, dam­
skie i dziecięce, ornz sandały w 
wielkim wyborze po cenie bardzo 

niskiej
mmmmmes W magazymio mmmmme

A. S z t f b e l m a n a  S
ł - s z a  A ls ja  Nr. 10.

Posiadam również na składzie la­
kierki i reniferowe najnowsze wy­
dłużone fasony damskie i męskie 

szare i bronzowe
Z a p a m i ę t a j c i e  a d r e s i

A. SZTYBELMAN I Aleja Ni 10

DOKTÓR
PAWEŁ BRON1ATOWSKI
ul. Panny Marji 21 (obok tea tru  Paryskiego) choroby waneryczn* i skórna

Przyjm uje od 9 — 12 1 od 4 — 7 po poi. 
Panie od 12— 1 wjpołudnie.

Djagnostyczno-leczniczy

Gabinet Rentgenowski
Dr. Arnold Bram

C zęstoch ow a. K ościu szk i 1.
Telefon Jt_450.________________

Źródło Polskie
Jana Rad zleje w skiego

Krakowska l ,  obok Stow. Rolniczego.
poleca towary bławatne. konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowlanka“ po cenach fabrycznych, go­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupna! 

Zwracać uwagę na adres!

Ciekawa nowina dl a  w s z y s t k i c h
Niniejszym podaję do wiadomości Sz . 
K l i j e n t e ' i  m. Częstochowy i okolicy, iż 
został otworzony M a g a z y n  O b u w i a  

p o d  f i r m ą

M B E R M A N A
I Aleja 8 sklep w podwórzu prawa strona.

Posiadam na składzie w wielkim wybo- 
rże najnowsze fasony t, j. prune]kl, la­
kierki, płócienne jak również męskie i 
dziecinne. Przyjmuję obstalunki i wyko­

nywam w ciągu 48 godzin. 
U w a g a !  C e n y  k e n k o r e n c y j n ».

Wielki wybdr
majątków, folwaików, gospodarstw miejskieh 

ziemgkhh, araz domów mieszkalnych za 
kładami (interesami), przadslębiorstwo huda- 
wlane, mleczarnie poleca po niskich cenach. 

A. K edm ann, Toruń, 
Franciszkańska 20.

Majątki
rolne, objakta przemysłowe i handlowe stale 
w dużym wyborze do nabycia

M ieczysław Firyn,
Toruń, Sukiennicza 8  

Talaf. 838.

L ek arz  d en ty sta

M i c h a ł  G r e j n i e c
ul. Panny Marii (I Aleja) >6 10.

Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 
od 2—7 wlecz, Telefon 280.

Osoba inteligentna poszukuje zajęcia, 
w m ieście lub na wsi jako gospodyni, 
znająca się dobrze na wiejskim i miej­
skim gospodarstwie. Długoletnia pra­
ktyka. Posiada chlubne świadectwa. 
Oferty w Redakcji ,  Kur jera' pod S .  K.

WAŻNE DLA PAŃ! |
iw n r   ....... .
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Baczność!
MAGAZYN

F. RUSSOCKIEJ
1 Aleja JS° 9 .

Poleca na Sezon letni Batysty 
Etaminy, Satyny tureckie na 
podszewki adamaszki, Ga- 
bardiny, Szewioty, Bosto­
ny, Frotee. wełniane mu- 
szliny. Ostatnia No-

I wość. W Wielkim HURT 
wyborze firanki, 
prześcieradła, i DETALI 
obrusy, koł­
dry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N O S C 1 1  
Również roboty ręczne akład Rysowniczy.

I -
X
3
Z

Zgubiona
dw jirjJ?a rd e^za in ie» zk a i# £ ^
Y m i f t t l n a w  kartą powołani* 1*89
• - g u i l i u n g  r . n* imię Stanisława
Jaro»a zamlaazkalego w Zaw ierciu.__________

2 - —  S ^  kuchnia, umeblowa
p U l t t l J C  f  nia zaraz sprzeda biu­

ro „Renoma* Kościuszki _1L__
kartę zwolnienia wy 
daną prz*z,Komiaję pe 

borową w Wieluaiu Piotrowi Gania.

P o trzeb n y  ff1
przesyłać: Apteka Burchacińsklgj# w Wie-

a  w Ł pusznie - Kieieckiem 
M t p K M M ę  sprzedam. Cena przystępna. 
W arunki na miejscu.

Do sp rzed a n ia  re'™!K
Aleja II Nr. 41. Wiadomość u stróża.
M  —  | | n u  wyborowo. Wiadomość: ul. 
H i g l l l i y  Humbertowska 16.
n _ n _ n Kleg.  kompl. nowe 
O s a * b C> urządzenie kuchen, 
(nieb.) za 40,00# mk., stara wielka szafa ku 
chenna (odreb. nieb.) za 16.00# mk., nowy stół 
kuchenny i krzesła z ramą. stół biały za Jmk. 
16.000 zaraz na sprzedaż. P, Steflfek, Toruń, 
Podgórna 29.
[ T i  ■ _  _  slia, raty, siatki druciane-, Oca- 
■ ■ U S C l l B  ne 1 kręcone na ogrodzenia do 
parkanów, bufetów 1 okien wyrabia Władysław 
S c ib iro w sk h jły n ę ^
D « « n w < z h n u  Stuuent - ro iu e c h -  rotraeeufiy nik znający wyż­
szą matematykę i mechanikę, Zblona 38, Za­
stać można od 10—12.

Redaktor i W) dawca: A dam  Paciorkow ski. Odbito w Drukarni .UDZIAŁOW EJ


